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JO ZEFA  Ż Y W IC K IEG O : 
o s p o s o b i e  p r z e c h o w a n i a  z b o ż a  
ż d o m ieszczen iem  o p isu  sp ichrza^ u rz ą ­
dzonego  n a  zasad z ie  n ie u s ta n n e g o  p ó -  
w ie t r z o - c ia g u , w y s ta w io n e g o  w e  w s i 
C za rn e , w  Z e m p liń sh im  k o m ita c ie , w  p ó ł­

n o c n y c h  W e g rz e c h , w  d o b ra c h  p an a  
E d w a rd a  B u jan o w icza .

( Z  p la n e m  s p i c h r z a . )

Zbyteczną byłoby rzeczą rozwodzić się nad po­
żytkami i ważnością przechowania zbywającego z Jat 
urodzajnych zboża na czasy potrzeb i niedostatku. 
Począwszy od czasów, kiedy egipski Józef znany ów 
sen sławnie wyłożył, aż do dni naszych, przedmiot 
ten niezliczone razy rozbieranym bywał, niedozna- 
wszy co do istoty rzeczy by najmniejszej opozycyi; 
wszędzie bowiem i po wszystkie czasy uznawano 
potrzebę wyśledzenia najtrafniejszego sposobu trzy­
mania ziarna w wielkich ilościach. A jeżeli w któ- 
rymbądź kiedy kraju, to bez zaprzeczenia w Pol­
sce, jako w kraju wyłącznie rolniczym, będącym 
spichrzem europejskim, okazała  się uajpierwej potrze­
ba przechowania tak wielkiej masy nagromadzone­
go ziarna, które na żyżnych zrodzone niwach prze­
znaczone było karmić miliony mieszkańców obećj 
ziemi. Kwestja przeto, jak  przechować zboże, które 
nierzadko dla tanności lub zatamowanego odbytu 
odpowiednio zpieniężyć z trudnością przychodzi, jest 
najżywotniejszą dla tych krajów (kwestją), których 
naistotniejsze (?R ) stanowi bogactwo. A przecież mimo 
tego, ze jest tak ważną, tak konieczną, tak niemal 
jak  świat dawną, nie rozwiązano jćj dotąd skutecznie : 
wszystkie bowiem dotychczasowe sposoby przecho­
wania  zboża w ziarnie, które doświadczenie naj-

pierwszych gospodarzy uznało za najlepsze, nieod- 
powiedziały dostatecznie swojemu celowi. Przyzna 
mi to każdy, kto tylko miewał znaczniejsze zapasy 
zboża, bo niejeden od robactwa, szczurów, myszy, 
i od wilgoci nieobrachowanych doznał szkód. Jeżeli 
zaś kiedykolwiek bądź, to dziś, gdy ludność tak 
mocno się mnoży i przez wyradzanie się ziemnia­
ków *) na wielki w przyszłości niedostatek skaza­
ną byc może, zbierać zapasy taniego ziarna w ta­
nich i celowi odpowiednich spichrzach, i tym spo­
sobem pozbyć się na zawsze okropności, jakie w nie­
których częściach Europy, a w dwójnasób w Irlan- 
dyi nawet ludzi najtwardszego serca wzruszyły, jes t  
najwazniejszćm zadaniem i obowiązkiem prawych 
społeczeństwa członków. Polska i Węgry, których 
powołaniem jest zaopatrywać większą część Europy 
chlebem, osobliwie w czasie niedostatku i głodu, do­
pełnić potrafią najlepiej swego powołania, skoro so­
bie tylko przyswoją odpowiedny celowi sposób prze­
chowania ziarna w wielkich ilościach.

Wszystkie dotychczas używane sposoby przecho­
wania zboza jakkolwiek w odcieniach swych liczne, 
na dwa główne zredukować się dają, to je s t :  n a  
p r z e c h o w a n i e  z b o ż a  w m a g a z y n a c h  n a d ­
z i e m n y c h  c z y l i  s p i c h r z a c h  i p o d z i e m n y c h  
d o ł a c h  t a k  z w a n y c h  syllos. Rozbierzemy je  po­
krótce szczegółowo:

*) Chociaż analogia naprowadza na to, że klęskę 
kartoflaną należy mieć za przemijającą, wsze­
lako rozradzająoa się ludność coraz bardziej 
woła na nas, byśmy się starali przechowywać 
zboże z lat urodzajnych na nieurodzajne. P. r.



Co d o  s p i c h r z ó w :  Ni e  minę się  z p raw dą ,
gdy  powiem, ze wszelkie dotąd w k ra ja c h  zbożo­
w ych  p rak tykow aue spichrze,  nie m ieszczą w sobie 
a n i  jednego w arunkn potrzebnego do należytćj kon ­
se rw y  z ia rna .  N ad e r  bowiem kosz tow na i w żadnym 
s to su n k u  z pożytkiem niebędąca s t r u k tu r a  onycli, 
nietylko nie odpowiada w żadnej mierze obecnemu 
s tanow isku  fizykalnych wiadomości w zas to sow an iu  
tychże do rozumowanego g o spodars tw a  wiejskiego, 
a le  owszórn jako  sp rzeczna  z celem, koszta, czas  i 
robo tę  pochłonywająca  je s t  dla właścicieli tem za- 
w odniejszą ,  im większe s ą  rozm iary  sp ich rzu .  Bo 
n a  cóż można z mniejszym skutkiem łożyć ko sz ta ,  
jeże li  nie na  te, nie r a z  ogromne p rzes trzen ie ,  k tó ­
r e  chociażby m iały odpowiednią wysokość d la  w sy ­
pu jącego ,  zaledwo do czw artś j części swój objętości 
zbożem zapełnione być m ogą? Pewne sp ich rze ,  m ia­
nowicie te, w których  dla u ła tw ien ia  p rze ra b ian ia  
(szuflowania) zboża nie ma potrzebnych  pu łkow ych 
p rze d z ia łó w  (sąsieków ), wiele próżnego tym końcem 
w y m ag a ją  miejsca, tak, że gdy policzym w szys tk ie  
k o ry ta rz e ,  schody i inne komunikacje, zaledwo w 
lub ł/ B części kubicznćj pojemności s łu ż ą  do w ła ś c i ­
wego użytku. Odpowiednej sze rokośc i  i  wysokości 
budynek  tak i  w ym aga także  nadzwyczaj drog ich  
fundamentów, ogromnego dachu, kosz tow nych  dylo- 
w ań  balowych, i niezbędnych tuta j że laznych  an -  
k rów , na  co wszystko tak znacznych  potrzeba n a ­
kładów, że te n ie raz  pochłonywają w artość  15stu  
do 20s tu  zbiorów (?R.) na  przód. Co za ś  do sam ego 
sposobu p rzechow an ia  w nich  zboża, ten j e s t  i 
mozolny, i wiele czasu  i roboty w y m ag a ją cy :  bo 
chociażby naw et do p rze n o sze n ia  zboża u rządzone  
były  windy, trzeba  mimo tego włóczyć worki po kil- 
k o rak ic h  schodach ,  a  więc aby się us trzedz  
możliwej defrandacyi,  kilku u trzym yw ać dozorców. 
Gdy w reszcie ( jak wiadomo) z ia rno  chociażby z naj- 
su sz ć j  zeb ranego  i najlepiej p rzechow anego  w sto­
dole zboża, zaw sze  w sobie zaw iera  nieco wilgoci,  
w ypada  p rze to  wymlócone zboże dla un ikn ien ia  s tę -  
chlizny nęcącej szkodliwe robactwo, z początku c ien ­
ko tylko rozpośc ie rać  i dopóty p rze rz u cać  i mie­
szać ,  dopóki n ieprzeschn ie  do tego stopnia, że p o ­
tem ju ż  bez niebezpieczeństwa zepsuc ia  się  na  kupę 
z sy p ać  je  można. Lecz n iedość na  tem : zboże i pó- 
źniój choć nie tak  często, ale zaw sze  p rze ra b iać  się 
m usi ,  i ta k  w lecie co dwa dni, w zimie co 4  ty ­
godnie. Ile zaś  takie szuflowanie (k tóre do tego w wiel­
k ic h  zbożowych za p asach  nigdy należycie wykonać 
s ię  n ieda)  robi s t ra ty ,  marnując czas i robociznę,
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j a k  je s t  z re sz tą  z powodu tego, że zboże tu ta j n i ­
gdy nie je s t  wolne od prochu , szkodliwe dla robo­
tn ik a  ; j a k  w końcu n iem ały  okazuje się  ubytek p rzy  
d loższćm  przechow aniu  zboża, w iedzą za  nadto 
dobrze o tem gospodarze ,  aby przeczyć mieli tw ie r ­
dzeniom moim.

Co z a ś  d o  p r z e c h o w a n i a  z b o ż a  w d o ­
ł a c h  p o d z i e m n y c h .  Jakkolw iek w ogólności ten 
sposób p rzechow an ia  j e s t  na j tańszy ,  od ogn ia  z a ­
bezpieczający, tudzież zsypyw anie  zboża u ła tw ia ją ­
cy, a co w iększa  tak  uciążliwe onegoż p rze ra b ian ie  
(szuflowanie) n iepotrzebnćm  czyniący, ma je d n a k ż e  
tyle niedogodnności, że takowe p rzew y ższa ją  w y li­
czone korzyśc i.  I t a k :

a J  Co n a jw ażn ie jsza  z przyczyn  k lim atycznych 
niewszędzie może być zaprow adzony (u n a s  w G a- 
licyi wilgotne k lim a niedozwala użycia dołów w z ie ­
mi za k ła d an y c h ,  *)

b j  N ieubezpiecza przeciw napadom zw ierzą t  (?) 
i ludzi.

c j  N iechroni od wilgoci,  k tó ra  tuta j n iewidom ą 
w krada  się d rogą  i sp leśn iznę zboża sp row adza .

d j  P rzy  najlepszych zkąd innąd  okolicznościach , 
t. j. chociażby najlepiej p rzechow ane zboże, nab ie ra  
zaw sze  stęch lć j (ziemnej) woni, przezco cena jego  
j e s t  n iż sza  o %  a  naw et o y u część od p rze ch o w a­
nego w nadziem nych m agaz y n ac h ;  a co na jw a żn ie j­
sze, że tylko w s tan ie  zupełnej suchości p r z e c h o ­
w ane być może, co znowu pociąga za  sobą po trzebę  
poprzedniego p rze su sze n ia  w umyślnie n a  to w ysta 
wionycli budowlach

e j  Jakkolw iek  napełn ien ie  dołów z wielką ł a ­
tw ośc ią  i szybkością  wykonać się  daje, w ydobyw a­
n ie  atoli z nich zboża je s t  n a jżm udn ie jszą  i n a ju ­
ciąż liw szą  dla gospodarzy  robotą, k tó ra  tem p r z y ­
k rz e js z ą  się sta je ,  że zaw sze  s ta ra ć  się  t rze b a  
cały dół od raz u  wypróżnić, to zaś  w części u sku-  
tecznionćm być nie może dla trudnośc i  h e rm e tyczne­
go zam knięcia  w połowie wypróżnionego d o łu ,  n a j ­
bardz ie j  za ś  d la  szybkiego- s tęchn ien ia  i p le śn ien ia  
pozos ta łe j  resz ty ,  k tó ra  przez  ze tknięcie się  chociaż­
by n a jk ró tsze  z zepsutćm dołu powietrzem za ra ż o n ą  
zos ta je .

Mniej je szcze  aniżeli doły podziemne odpow ia­
da ją  celowi n a d z i e m n e  m urowane w ksz ta łc ie  czwo­
robocznym, k tóry  pow iększa trudność  jednos ta jnego

#)  W  krainie stepów m ożnaby ten sposób prze­
ch o w y w a n ia  zb oża  zap ro w a d z ić .  P .  r.
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rozdz ie len ia  z ia rna ,  k tóre  się  ma p rz e c h o w a ć ; okrom 
tego  w szys tk ie  wyliczone poprzednio n iedogodności 
do k ucza ją  w większym jeszcze  s to p n i a , ja k o  t o : 
n ie jednosta jność  tem peratury  i je szcze  obfitsze źródło  
wilgoci, k tórej nawet suszone z iarno niedłużej nad 
t r z y  la ta  op ierać  się może.

Widoczną rzeczą ,  że sposób p rzechow ania  zboża 
w  spomnionych dołach, j e s t  wynalazkiem gorących  
s tepow ych gospodars tw , i d la  tych tylko b ezw arun ­
kowy i w yłącznie przyda tny .  W gorących  albowiem 
stre fach ,  na  w ybrzeżach  śródziemnego m orza  w ła ­
ściwej ojczyzny syllos,  gdzie w czas ie  żniw nigdy 
deszcz n iepada, i zboże upałem słonecznym nad 
4 0  s topni dochodzącym zupełnie przejęte  zos ta je ,  
zan im  po wymłóceniu w doły w sypane bywa, je s t  
orzeczony  sposób jedynym, k tóry odpowiada ubóstwu 
z  d rzew a i kamieni ogołoconych kra in ,  szczególnie 
z a ś  klimatycznym onych s to s u n k o m ; bo j a k  w iado­
mo, jeno  w znacznćj głębokości ziemi, znajduje się 
tam że  — ta j e d n o s t a jn a , n izka  tem pera tu ra ,  k tó­
r a  je s t  nieodzownie po trzebną do konserw y z ia rn  
zbożowych. Czein bardziej atoli ku północy sposób 
ten  zaprow adzić  zam ierzym y, tem mnićj w tym s a ­
mym s tosunku  odpowie on celowi. Jeżeli w połu­
dniow ych prowincjach  polskich  n. p. na  U kra in ie  do­
tą d  się  je szc ze  u trzym uje  i długo może u trzym a, to 
w częściach bardziej ku północy posunię tych n p. 
n a  L i tw ie , przy  ubytku ciepła słonecznego i po- 
w iększonćj zmienności pow ie trza  i tem peratury ,  n i­
gdy z korzyśc ią  zaprow adzić  s ię  nieda.

Sposób p rzechow ania  zboża w dołach podzie­
m nych i sk lepach  m urow anych po lćga  na  zasadzie  
zupe łnego  u sun ięc ia  atm osferycznego  powietrza.  Wie­
my atoli,  że n iema w n a tu rz e  p różnego , a nawet od 
p rzys tępu  atmosferycznego pow ietrza  (hermetycznie) 
zam knię tego miejsca. Za takie  miejsca mieć niem o­
ż n a  dołów podziemnych, gdyż ju ż  w p rze s trzen i  po­
między ziarnem  zaw artć j ,  niemal tyle zna jdu je  się 
a tm osferycznego  pow ietrza  ile j e s t  c ia ł s ta łych ,  zaś  
k w aso ród  pow ietrza dz ia ła jąc  na zdolne do fermen- 
tacy i  części zbożowe, chociaż  zgniłćj fermentacyi 
uzupe łn ić  nie je s t  w stan ie ,  takową jednakże  obu­
dzić potrafi.

Gdy przeto, j a k  uw ażaliśm y, p rzez  sposób p rze ­
chow ania  zboża w zamknięte j p rze s t rzen i  zabezpie­
czone zos ta ły  k ra je  południowe, w czćm ich własne 
gorące  w spółdz ia ła  niebo, to mieszkańcom krajów 
bardz ie j  ku północy posunię tych  su row e prawo po­
trzeby  rozkazu je ,  by sobie w ynagrodzi ły  ogniem b rak  
c iep ła  s ło n e c z n e g o ; zaś  w łaśn ie  na jznakom itsza ,

w pośrodku tychże dwojga osta teczności położona 
gospodarcza s trefa  m usia łaby  wszelkiego racjonalnego 
metodu p rzechow ania  zapasów zbożowych być pozba- 
w io u ą , gdyby w przeciwnć.n fizykalnem prawie, 
w systemie silnego i n ieprzerwanego powietrzociągu 
n iezna laz ł  się metod p rzechow ania ;  i ten to w ła ­
śnie  odpowiada najlepiej sprężyście  kierowanemu 
rozum owanem u gospodarstwu.

P ierw szy  pomysł zas tosow ania  tego systemu do 
p rzechow ania  zboża w z ia rn ie  winniśmy znakomi­
temu angielskiemu gospodarzowi S incla ir ,  k tóry  
w swym dziele (Zasady  ro ln ic tw a) podał był do te ­
go zbawienną skazówkę. Chluba zaś p ierw szego 
wykonania spichrzów s inklerow skich p rzynależy  o k o ­
licom naddunajsk im  w Węgrzech, gdzie ( z a ś w ia d e c ­
twem rozp raw  wiedeńskiego tow arzystw a gospod.) 
w r. 1823 dwie pierw sze wieże zbożowe w dobrach 
Nagy Oroszi w Neogradzkim  komitacie wystawiono. 
Pomyślny rezu l ta t  tak ichże sp ichrzów  w yw ołał kil­
ka  podobnych budowli w najbliższćm sąsiedstwie. 
Z okolic nadduna jsk ich  przenios ły  się wkrótce 
takowe w okolice Cisy, gdzie tak  w komitacie 
b iharskim  jakotóż szabolskim, w krótkim czas ie  
przeszło  20 takich wież zbożowych znalazło  się. 
We wszystkich  tych wieżach konserw uje się  do­
skonale  zboże, ta  tylko była niedogodność, że 

a j  każda  dotąd w ystawiona wieża tylko dla j e ­
dnego gatunku  zboża s łużyć mogła, a zatem na 
każdy  rodzaj zboża innej potrzeba było ;

b j  że wchód do w ierzchu  5— 6cio sążn iow ćj 
wysokości wieży po przykrój drabinie, szczególnićj 
podczas słoty lub gołoledzi niezbyt bezpieczny, był 
nadzwyczaj n ie d ogodny ;

c j  windowanie worów ze zbożem w czas ie  n ie ­
pogody, (gdyż winda na dworze um ieszczoną była) 
było p rzykrą ,  uciążliwą i n iebezpieczną czynnością, 

d j  że budowa tak ichże  wież pojedynczych, ja k ie  
w okolicy Cisy widzieć się  dają, za  zbyt kosz to ­
wną była, aby się  upowszechnić  mogła.

Długiego w szakże potrzeba było c z a s u ,  pilnego 
rozbioru rzeczy, bystrośc i wzroku, śledczego um y­
słu, zanim się  powiodło wszystkie napo tkane  w p o ­
wyższych wieżach zbożowych odkryć i u sunąć  n ie­
dogodności , a  mianowicie k i lk a  gatunków  z ia rn  
zbożowych pod jednym umieścić dachem, zgoła  
wszelkie zjednoczyć tu w arunk i,  któremiby piękna 
myśl S ink lera  tak  pożyteczną i ogólną s tać
się  mogła, j a k  na  to ze wszech m iar  zasługu je .
Wykonać rzecz tak  w ażną ,  wielką i dla dobra lu d z ­
kości stanow czą, postanow ił sobie pan E d w a r d



—  68 —

B u j a n o  w i c z  jedeu z najcelniejszych gospodarzy  
W północnych Węgrzech,  który znauy  z n iezmordo­
wanych  swych prac około t amecznego z iemiaństwa ,  
u rzą dz i ł  przed dwoma laty (na jednym folwarku r o z ­
ległych dóbr swoich) sp ic h rz  na  1000 korcy zboża,  
n a  rozwiniętych za sa dac h  n ieus tannego”3 powietrzo-  
ciągu.  S p ichrz  ten mieści  w sobie wszelkie warunk i  
n iezbędne do należytego p rzez na jdłuższe  la ta  p r z e ­
chowa nia  zboża i obala tw ie r d z e n ie : że taki
rodza j  spichrzów'  jeno na wielkich dobrach,  wielkie 
ma jących  zbiory,  z korzyśc ią  zaprowadzony być 
może i rozwiązuje w najpożądańszy sposób tę 
ważn ą  kwest ję życia dla k ra jów rolniczych.  Wspo- 
mniony sp ich rz  znajduje się w n iedawno u r zą dzo ­
nym folwarku wioski  C z a r n e ,  w komitacie zem-  
pl ińskim ; zwidzi łem go tegorocznej  jes i eni ,  a  że fol ­
w a r k  ten należy w zak res  za r zą d u  szanownego  
ziomka pana  Truszkowsk iego ,  mogłem więc należy­
cie go opat rzyć i dosta tecznie o użyteczności  one- 
goż  p rzekonać  się, i na tej zasadz ie  podaję opis 
niniejszy do wiadomości  szanownych  ziemian polskich.

Za łączony  rysunek  obejmuje dokładny rozmia r  
wspomnionego spichrza ,  k tóry j e s t  p rzeznaczony  na 
cz tć ry  gatunk i  z b o ż a :

Tabl  I. i II.
Fig.  1. p rzeds tawia  dolny z i emiorys  wieży zbo­

żowej (spichrza) ;  w tej zaś  (a) p różny fundament  
pod pie rwszy  p rze dz ia ł ;  ( i )  fundament  pod drugi  
p rzedz ia ł  (przegrodę)  po wmórowaniu belków, na 
k tórych lej zbożowy spoczywa wraz  z 8iniocalowym 
w □  wysztamowanym lejkowatym o tworem,  który 
po zaszalowaniu deskami  na 4 "  Q  zmniej sza  się 
c j  fundament  t r zeciego p rzedz ia łu ,  w którym una 
ocznione jes t  wiązanie belkowe pod l e j ; d j  lej za-  
sza lowany  fugowartćmi deskami ,  nad którym widzieć 
s ię  dają z góry ęOC/^B) ryny przewiewne;  (L u ftr in n e n ) 
t. j.  3 całe,  a 3  w połowie;  (g) cz te ry  s lupy  między 
k tóremi  winduje się wory ze z b o ż e m ; (A) (na fig.
3.)  zdołu aż  do góry s i ęgająca  d rabina ,  ( w )  p r z y ­
stawione poddaszki ,  do manipulacyi  zbożowej p r z e ­
znaczone ;  (yy)  cz tery niże na pomniejsze schowki  
zbożowe,  rośl in g roszkowych albo innych drobnych 
nas ion  ; (z)  szala (deska na sposób szal i  u wagi  
urządzone j )  do wyciągania worów ze zbożem (fig. 3.) 
z i emiorys  dachu,  (fig. 3.) przecięcie wysokości  we­
d ł u g  oznaczonćj  (na fig. l  ) 1 i□ ji AB wra z  z windą.

(Fig.  5. i 6.) zewnę t rzna  per spek tywa  (widok)  
sp ich rza  z obu s t ron.

Rodzaj  budowy tego spich rza  j e s t  mur  p r u sk i  
(wiązanie śc i an  z d rzewa dębowego zapełnione c e ­
g łą  : F a c lm e rk J , z  zewną t rz  omurowany j e s t  na  j e ­
dną c e g ł ę ; p rzeds tawia  więc ogn iot rwa łą  budowlę 
małym kosztem wystawioną.  Naj lepiej  powiodło s ię  
najgłówniej sze rozwiązać  zadan ie ,  t. j.  co do s i ły  
powiet rzociągu,  k tó ra na tern, że d łuższe ryny po­
wietrzne,  (przewiewne)  przez  oba zbożowe p r z e d z ia ­
ły przechodzą ,  k ró t sze  zaś  j ednym tylko końcem 
zewnętrznemu powiet rzu są  p rzys tępne a  d rugim 
do ś rodkowego ( 9 / 2' szerokiego)  wychodzą kur y ta -  
r za ,  k tóra  na tern wszystkiem mówię ;(nietyIko nic nie-  
s t r ac i ła ,  ale owszem wskutek wynikającej  zt ąd odmiany 
t emperatury zyskała .  Przec iąg powiet rza w tym s p i c h ­
rzu j e s t  tak si lny,  że p rzy  wsypywaniu zboża (z góry)  
na  wszys tkich  cz terech s t ronach  wieży kur z  z o two­
rów luflowych,  jak to sam uważałem,  widzieć s ię daje.

Obie na  fig. 1 l i t erą a; oznaczone p rzest r zenie  
s ą  do manipulacyi  wewnęt rznej  nieodbicic po t r ze ­
bne,  a  plaskieini  (blachą opatr/ .onemi)  daszkami  po­
kryte,  nie tamują w niczem rzeczonego powiet rzocią­
g u ;  w cz te rech  onychże niżach znajduje się tyleż 
małych schowków zbożowych na z i a rna  groszkowe  
i inne drobne na s io na ;  r e sz ta  zaś  miejsca s łuży 
do p rzechowania  worków,  koszów i t. d ; także  j e s t  
tam umieszczony ruchomy lójek, który podstawiony 
pod otwór  każdego zbożowego p rzedziału ( sąs i eka )  
rynew ką  doprowadza zboże bez ro zsypan ia  się albo 
w podstawione worki ,  albo w miarkę zbożową.  Dodać 
należy,  że śc iany ś rodkowe przedzia łów zboż o­
wych wysza lowane są  deskami szczelnie p rzys ta j ą -  
cemi do siebie i g ładko wyhyblowanćmi,  co atoli  
w spichrzach z samych  wypalonych cegieł  zmuro-  
wanych niekoniecznie j e s t  potrzebnem i tylko koszt  
powiększa .

Nadz wyc za jna  dział a lność  u rządzonego w tym 
sp i ch rzu  powiet rzociągu,  k tóry nawet przy na j wi ęk­
szej  ciszy z każdego otworu wypływa,  j e s t  tak u d e ­
r za ją c a  (widoczna),  że podstawione świat ło  n a t y c h ­
mia s t  gaśnie.  Obawa,  aby przez  wielkie ci śnienie 
w ars tw  zbożowych,  ci ąg powiet rza pod rynami  desko-  

- wćini przez  wt łaczające  się zboże niezatainował  się,  
o kaz a ł a  się płonną.  Z niemałym bowiem podziwem 
przekonano  się,  iż po i każdym od spodu rozwar tym 
deskowym graniastos łupem,  drugi ,  górnemu odpowie- 
dny,  t rójkąt  przewiewny u tworzy ł  się,  czyli  i nnćmi  
s łowy  : że ci ąg powiet rza p rzewiewał  zboże w k s z t a ł ­
cie ukośnego czworoboku w równej  r egu la rnośc i .

(Fig- 4.) Drug ie  przecięcie wysokości  według 
długośc i  sp ichrza ,  na którem wyobrażony j e s t  c a ł ­
kowity na rz ąd  do windowania  worków ze zbożem.
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Zważywszy,  że w takim sp ichrzu  o 6ciu r zędach  
sześciorak ich rynew powiet rznych (jakie się w p r z e ­
ciwległym (przes t rzałowym)  podwajają kierunku)  ca ła  
k r ą ż ą c a  m a sa  zboża przy opuszczeniu każdego k o r ­
ca  7 2  r a z y  na  t ak gwał towną działalność powie ­
t r z a  wystawioną  zostaje,  że ani  jedno z ia rno w swem 
dawnein niezostaje po łożen iu ;  nas tępnie,  że p rzy  
t ak  n ieustannym napływie powiet rza,  n iepotrzeba 
j u ż  poprzedniego p r zes uszan ia  zboża,  że nawet  wil­
goć powietrza różnych pór  roku konserwie zboża 
p rzeszkadzać  niemoże; że wreszcie  sposób teu p r z e ­
chowania zboża j edynym jest ,  który je od wszelkiego 
oswobadza kurzu;  w końcu niepolrzebując kosztownego 
szuflowania,  należycie ubezpiecza zi arno od robac twa 
i  myszy *); zważywszy  to wszystko niepodobna nie 
w y zn a ć ,  iż niema lepszego sposobu p rzechowania  
z i a r n a  zbożowego,  opisany bowiem spichle rz  odpo­
wiada łącznie  z największćm ubezpieczeniem od o- 
gnia,  k radz ieży  i wszelkich napadów pasożytnyeh 
wrogów całego króles twa zwierząt ,  pod każdym wzglę­
dem zamie rzonym warunkom.

Winniśmy dodać,  że wszystkie okienka sp i ch rza  
s ą  opat rzone s ia tką  d ruc ianą  przeciw napadom p t a ­
ctwa,  z tej zaś s t rony gęściejszą,  z której  najwię ­
cej śn ieżne  wieją zamiecie ;  z re sz tą  ju ż  tym końcem 
same ok ienka  są  spadzi s to  (śluzem) w mur  wprawione.

Przyjmując 2  stóp icubicz. wied. na 1. macę, a 
kub iczną  pojemność każdego p rzedzia łu  ( sąsieka)  
zbożowego po odtrąceniu obić deskowych na 46 '  
w kwadrat ,  i pomnożywszy t akową przez 22 '  w yso­
kości  sąs ieka ,  t. j ................................ 46 X 22  =  1012
wliczając w to pojemność 3'  głębokiego leja 46

wypada  razem stóp kub. 1058 
Po t rąca jąc  zaś  z tćj ilości kubiczną 

objętość 24 całych rynew powiet rznych 
i 22.  połówek,  czyli r azem 35eiu całych,  
z  których każda  6'  kub. obejmuje,  a  z a ­
tem    stóp.  kub. 210

pozos tanie w każdym przedzia le  na p o ­
mieszczenie zboża  ......................................  850 '
kubicznyeh,  w k tó rych pomieści się 424  mac wied.

*) Dla z a b ezp ieczen ia  się od myszy, na to tu ba­
czy ć  trzeba, aby sza la , na której s ię  worki 
z e  zb ożem  do góry windują, z a w s z e  w  p o w ie ­
trzu w is ia ła ,  t. j .  parę stóp nad podłogę w zn ie­
sioną b y ła ;  dośw iadczen ie  bow iem  okaza ło ,  że  
g dy  rzeczona deska podłogi s ię  dotykała, mysz  

na w ierzch  do zb o ża  po linie s ię  w  sunęła. J .Ż ,

we wszystkich zaś  4. p rzedz ia łach  1696 mac, z do­
l iczeniem zaś  miejsca w p rzys tawionych poddaszkach  
1800 mac, które na powierzchni  zaledwo 2 0 *  Q  
wynoszącej  wybornie się przechowują ; gdy n as tę ­
pnie kosz ta  zakładowe takiego sp ich rza  według na j ­
ściślejszego obrachunku 1800 złr.  m. k. wynoszą ,  a  
zatóm na  j ednę macę zboża zaledwie 1 złr.  m. k.  
p r z y p a d a ;  widoczna,  że tak urządzone spichrze,  nie-  
tylko naj lepszy,  ale także naj tańszy nas t ręcza ją  spo­
sób p rzechowania  z i a rn a  zbożowego.

Spichrz  taki ,  z pruskiego muru wystawiony,  od­
powiada potrzebom mniejszych gospodars tw,  które 
mają na celu taniość  i sp ieszne ukończenie budowy, 
tudzież okolicom lesistym. Dla okolic ubogich w d rze­
wo mogą być masyw murowane.  Spichrze te mogą 
być n a  większy zbudowane rozmiar ,  do p rzechowa­
nia pary lub kilku tysięcy korcy zboża.  I tak n. p. 
sp ich rz  p rzeznaczony na  2500  korcy (5000 mac) 
murowany,  zajmie przy tćj samej  wysokości  blisko 
7 5 *  [].  Kto zechce mieć sp ich rz  na 5000 korcy, 
wypadnie mu tylko dwie takie wieże zbożowe w ten 
sposób połączyć,  aby po obu podłużnych bokach 
środkowego kury ta rza  cztćry,  a po obu onegoz 
końcach dwie, wraz  zatem ośm pomieściło się od­
działów (przegród)  zbożowych,  przyczćm oszczędzi  
s ię jednej  ściany środkowej  i dwu-frontowych murów. 
Można także według upodobania pojedyncze p r z e ­
działy o s topę w czworobok powiększyć lub zmniej ­
szyć,  albotćż zamias t  4ch i dwóch,  sześć  o d dz i a ­
łów’, po trzy na każdej  stronie,  umieśc ić ;  przyczćm 
za  prawidło przyjąć t rzeba,  że w miarę powiększo­
nego rozmiaru kosz ta  zakładowe znacznie się zmniej ­
szają.

O perzu jak o  surogacie zboża i  o 
baw ełnie pa ln ej.

(D o k o ń c z e n ie . )

O przysposobieniu palnej bawełny.
Gdy przy  robieniu palnej  bawełny tylko przypi su  

Dr.  Otta t r zymać się można,  ten zaś  dla strój  n ie ­
dokładności  j e s t  p rzyczyną wielu niepotrzebnych prób,  
to nie będzie od rzeczy,  by ogłaszal i  sposób  rob ie­
nia  ci, co z każdej  próby tę samą wynik łość  mieli, 
a  to dla dania pewności,  j ak  postępować należy.  
Wielu bierze do tego tylko zkoncen t rowany  kwas s a ­
letrowy,  ale muszę wyznać,  że żadna  z pomiędzy 
wszystkich 20 prób, k tóre samym kwasem sa le t ro ­
wym robiłem, nie zg ad za ła  się j edna  z drugą,  i dla­
tego używam mieszaniny 1500 gatunkowój  ciężkości ,  
kwasu  salet rowego,  (który zawdzięczam grzeczności
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n a s z e g o  chem ika N endw icza)  i w itr io la  1800 gat .  cięż,,  
k tó re  s ie  m ają  ja k  1 2 :  9. Do tój m ieszan iny  k ła ­
dzie  s ię  n a  półtory  minuty baw ełna wyjęta z go rę -  
cój wody, pofóm w ykręca  się  baw ełna  i potęd w d e -  
sty lowanój albo tyłko przew arzonó j wodzie się  p łacze,  
a ż  niebieskiego lakm usow ego pap ić ru  niefarbuje n a  
czerwono. P re p a r a t  rozśc ie la  się  na  g ładk ich  g o rą ­
cych k am ien iach  i potąd  się  suszy ,  az  m a sa  s tw a r ­
dnieje.  Tym sposobem przychodzę do znpełnie za-  
dow ala jącć j  palnej bawełny. N aczyn ie ,  w którem  
k w a sy  i baw ełna  sk ła d a  się, musi być więcej sze­
ro k ie  n iź  głębokie.

P a l n e  ł y k o .  P ro feso r  W oskreseńsk i mniema, 
i ż  pod ług  metody Otta p rzy rzą d zo n a  pa ln a  baw ełna 
za ledwo je s t  w stan ie  w szędzie  p roch  zas tąp ić ,  a to 
z  nas tęp n y ch  pow odów :

a j  P oniew aż baw ełna  je s t  płodem obcój strefy ,  
a  zatćm  przysposobien ie  nowego palnego m a ter ja łn  
zaw is łem  je s t  od obcych krajów.

b j  Poniew aż  baw ełna za  wpływem kw asu  s a le ­
trow ego  k łączy  się, co u trudza  dalszą  p rocedurę  i 

c~) poniew aż baw ełna  dla swój gębczastośc i i 
k ła k o w a to śc i  za  prędko  s ię  za p a ła  i dlatego przy  
cokolwiek znaczn ie jsze j  ilości ro z sa d z i  lufę.

Tych n iedogodności un ikn ie  s ię  podług  podania  
p ro fe so ra ,  gdy s ię  użyje zam ias t  baw ełny  z drzewa 
odar tego  ł y k a ,* )  a o łyko n ie trudno  k tóre  ma ten sam 
chemiczny sk ład ,  co b a w e łn a ; jego  włókno je s t  g ę ­
śc ie jsze  i więcój e las tyczne i n iek łaczy  się  w r o ­
b ieniu  ta k  j a k  b a w e łn a ;  a  zatćm spodziew ać się  
m ożna, że p a ln e  łyko da s ię  użyć do broni.

P ięciokościoły (w W ęgrzech) 2S l is topada  1846. 
*  *

*

Próby robione z baw ełnę  pa lnę ,  w sposób powyż­
sz y  p rzy rzędzonę ,  dały  n as tęp u jący  r e z u l ta t :  kuła, 
k tó rych  idzie na  funt 28  p rzeb iła  ca low ą deskę n a  180 
k roków  i n a  b lasze rozp ła szc zy ła  s ię  w k sz ta łc ie  
dwóch k ra jc a ró w .  F u n t  wićd. takićj bawełny ju ż  roz-  
sk u b a n ć j  kosz tu je  w Preszowie 6 z łr .  m. k. N ależy  
ję  w suchem  miejscu trzym ać. Do małego kalibru  
b ierze się  jć j  g ra n .  8, do zwyczajnego 10, do wiel­
k iego 12 g r a n ó w ; —  przed  nabiciem t r z a  j ę  nieco 
w  palcach  rozprowadzić, śc isnąć ,  a  włożywszy do 
lu fk i ,  stęplem wepchnąć aż  n a  dół, poczćm p r z y ­
b i ja  się j ę  papićrem lub k ła k am i by p rzy leg ła ,  lecz 
n iebardzo .  Z  kulę lub szrótem  postępuje s ię  j a k  
zw yczajn ie .  J ó z e f  Żywicki.

* ) Ł yko je s t ostatn ią w arstw ą kory, którę kora  
coroczn ie  odkłada i w  drzew o postępnie obraca.

Linde SI.

P a ten to w a n y  naw óz Ł ieb ig a .
D r.  i p ro fe so r  a  te ra z  i baron  Liebig, z pow oła­

nia swego naukowego chemik, narob ił  n iem ało  w rz a ­
wy w świecie gospodarsk im , w ystąp iw szy  p rzec iw  
obornikowi, a  rozjaśn ien iem  chem ii o rganiczne j  n ie ­
mało zas łużone j  zy sk a ł  s ław y. J a k o  teoretyk obu­
rzy ł  na  siebie poniekąd s łu szn ie  prak tyków , k tórzy  
u trzym yw ali i u trzym uję, że  p rak ty k a  niemoże u s tą ­
pić z k roku  teoryi. M usia ł  i L ieb ig  pójść po rozum  
do głowy i p rze sze d ł  z pola teoryi na pole p r a k ty ­
ki w ynalaz łszy  kompozycję chemiczną, k tó ra  ma 
najsku teczn ić j  za s tąp ić  o bo rn ik ;  w y s ta ra ł  s ię  też o 
paten t na  swój wynalazek. L udzie  zaw sze  kocha ją  
się  w ta jem iczości,  prze to ,  ani wątpić, że L ie b ig  
m a odbyt na swój nawóz. Ale byli i s ą  zaw sze  lu ­
dzie n iedow ierza jący  nikomu a  ci dochodzą czemby 
ten patentow any nawóz był i ja k ich  skutków po nim 
spodziewać się należy ? Okiel z F rankenfeldu  z a ją ł  
się  rozpoznan iem  tego naw ozu za  poleceniem ber­
lińsk iego  kolegium ekonomii krajow ej i og łosi ł  co 
n a s tę p u je : Owies posiany  bez nawozu w ydał 3 cent-  
1 fnn t  słomy, z ia rn a  3 szefle i 13 mac czyli 2  cnt. 
i 8 funt. P osiany  n a  patentow anym  nawozie L ieb iga  
w ydał słomy 1 cent. 93  funty, z ia rn a  3 szefle i 8  
mac, czyli 1 cent.  i 94 funty. W arto  sp row adzać  
ten paten tow any  n a w ó z !

Co rob ić , aby robota z kadzi n ie w y -  
biegała  ?

Trafia  się, szczególnić j gdy się  zm arzłe  kartofle 
za ta r ło ,  że robota, chociażby najlepićj uchodzona,  
wybiega z kadz i,  w tenczas po trzeba nakrop ić  k w a ­
śn ą  śm ie taną  pow ierzchnię roboty idąc za  dośw iad­
czeniem K as ta .  N a  4000  kw art  hanow ersk ich  roboty  
w ysta rczy  poł filiżanki śmietany, byw ają w szelako 
wypadki, że n ak ra p ian ie  trzeba powtórzyć. »Jak im  
chemicznym proeesem, mówi Kast,  m ożna ten sku ­
tek  ob ja śn ić?  niewiem, to pewna, że o sku tku  w ąt­
pić n iem ożna ,”

W ia d o m o śc i handlow e i  przem y sio  wec

Eter siarkowy.
L ek a rz e  tćmi czasy  doszli, że chorego można 

eterem siarkow ym  uśpić przed operację ,  aby tę wy- 
wykonać n ieczyniąc mu bolu. Próby robiono już  we 
Lwowie i te się  powiodły.
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W ażna zmiana w  angielskiem piwowarstwie.
Zdaje się, ze przyjdzie w Anglii do tego, iż do 

warzenia piwa zamiast jęczmiennego słodu będą u- 
żywali cukru. Gdyby tylko piątą część słodu zas tą ­
piono cukrem, to juzby rocznie wychodziło o 3,800,000 
hektolitrów jęczmienia mniej a ponieważ 1 hekt. 
słodu =  38 kilogramom cukru, przeto, zamiast 33/ i0 
milionów hekt. słodu, zużytoby 92 mil. kilogr. cukru 
rocznie więcej, aniżeli teraz. Angielskie kolonie te­
raz  dostarczają tylko 10 milionów kilogr. cukru, 
przeto wypadałoby Anglikom brać od obcych kolonii 
82 mil. kilogr. cukru. Takie powiększenie spożycia 
cukru kolonialnego powinno nas zachęcać do zapro­
wadzania nowych cukrowarni.

Przykład do naśladowania.
Fabryka kotonu Benedicta i Syna w Himbergu, 

kolo Wiednia, rozdała  200 chlebów bezpłatnie swo- 
jćj czeladzi w tćj samej chwili, w której dla braku 
zatrudnienia zarobek się zmniejszył, dalej postano­
wili właściciele fabryki piec dla swoich robotników 
tańszy chlćb od piekarskiego.

Fabryka skór Juliusza Friczego w Bielsku na 
Szląsku sprzedaje swoje wyroby po następujących 
cenach :
100 tfe skórek cielęcych brunatnyclr (szarych ?B.)

po 130 złr. m. k.
— dto dto czarnych » 120 — —
— skór krowich ciężk. gatunku 84 — —
— dto dto lekkiego dto » 88 — —
—  dto jucht, czarnych ciężk. gat. 86 — —
— dto dto dto lekk. dto 90 — —
—  dto glancowanych czarnych 70 — —
—  dto maszynowych, czyli rze­

mieniowych 74 —  —
jedną sztukę skóry do krycia . . 8 - 1 2  — —

Z  Węgier 5. lutego. Stany królestw Kroacyi i 
Sławonii radeby założyć politechniczną szkołę w A- 
gramie. Powoduje je 'd o  tego przykład stanów mnićj 

-zaludnionój Styryi, które własnym kosztem założyły 
Joanneum w Gracu i profesorom przy tym zakładzie 
zostającym plącą rocznie 17,200 złr. m. k. W ko- 
jnitacie marmaroskim żywią się w okręgu wercho- 
wińskim pozostali włościanie żołędzią, bukwią i s ie­
mieniem konopnćm.

Odessa 1. lutego. Z Petersburga donoszą, że tam ­
że  przeszło 1 mil. a w innych północnych portach

przeszto 4 mil. czetwerty zboza do Anglii zakupio­
no. Tutaj ceny zboża ciągle się t r z y m a ją — 3. lutego. 
O pszenicę i żyto ciągle się dopytują, sprzedaż wsze­
lako niewielka, bo zapasów mało — 5. lutego. Tutej­
sze urzędowe pisma donoszą o cćsarskim ukazie, 
który handlowi zakaukazkiemu przynosi ulgę.

Z  nad Renu  ( s  PrusJ.  I u nas niedostatek, nie 
tak burzliwy jak  we Francyi, wszelako bardzo zna­
czny. Naszych wysłańców pocieszył król, że rząd 
zajmie się naszą dolą.

Berlin 7. lutego. Mylnie donosi wrocławska g a ­
zeta, że nasze towarzystwo wolnego handlu rozwią­
zało się, owszćin przedłoży ono temi dniami swoje 
Btatuta rządowi do potwierdzenia. Najwyżsi urzę­
dnicy sprzyjają mu.

Niedawno wyprawiono z Berlina na Szczecin o- 
kręt z utenzyljami dla mającej się założyć w Ode- 
sie cukrowarni. Z Antwerpii poszedł tóż okręt z ta- 
kiemiż utenzyljalini do Petersburga dla cukrowarni, 
którę mają założyć w Moskwie.

Wiedeń w lutym. Obawiają się tutaj, aby z po­
wodu kry niebyło nieszczęścia.

Tryjest i5 .  lutego. Sprzedano przędziwa kono­
pnego 100 beli z Ferrary  cent. po 13— 13%  złr. 
m. k . ; grzybów sprzedano 434 bell cent. po 68— 175 
złr. m. k. ; wełny sprzedano 16 beli mytej z Bo- 
śnii cent. po 28 złr., 8 beli z Kairu cent. po 32 złr. 
47 beli półcienkićj ze Skopii po niewiadomćj cenie, 
4  belle z Taganrogu cent. po 32 złr. i 13 beli po 
57— 60 złr. cent.; sprzedano też 10 beli angoryj- 
skiego koziego włosu cent. po 5 8 —93 złr. m. k.

Berno i l .  lutego. W cyrkule cieszyńskim w krot­
ce będzie więcej szkół przędzenia. W Jabłonkowie 
już jest taka szkoła, druga w krotce będzie w Ra- 
skowicach niedaleko Frydku.

Praga Oseska. W nowóm mieście praskióm, z a ­
łożono prywatną p an m ą  garkuchnie dla ubogich. 
Parą  gotuje się rosół w 2. godzinach doskonale, a  
dziennie warzy go się 2400 porcyi z mięsa, gala­
rety kościanej i z najpożywniejszych ingredjencyi 
roślinnych.

Liworno 5. lutego. Zjednoczone stany północnćj 
Ameryki dostarczyły M arsylii znacznej ilości zboża
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i  mąki, zaczem ceny spad ły  o 3 — 3 franków , po­
d n io s ły  one s ię  później znowu cokolwiek, wszelako 
t a k  tu ta j  ja k  i ” w Gienui za tam ow ał s ię  handel.  Od 
39. s tyczn ia  do 4. lutego sp rzed an o  4 3  sacco a mię­
dzy tern 13,000  sacco kukurydzy  do Anglii po d a­
wniejszych cenach.

Galacz 28. s tyczn ia ■ H andel zbożowy w ruchu . 
N ajbardz ió j  dopytują się  o kukurydzę ,  żyto i j ę c z ­
mień, zaczem te zboża posz ły  w górę. To samo 
św ieci sie  w Braile.o o

B iała  15. lutego. Od n iedaw na dostaw iają  tutaj 
dosyć koniczynnego nas ien ia ,  cena tegoż t rzym a się  
między 11% , a 13%  złr.  m. k. za^ cen tnar .  Tow ar  
zd row y i piękny, w szelako raczej żółty , aniżeli fio­
letowy D otychczas mało było odbytu n a  ten tow ar,  
zda je  się  więc, 'ż e  go je s t  wszędzie dosyć i że du ­
żo nada l  leżeć będzie. Ceny zboża są  n a s tę p u ją c e :
1. ko rca  pszenicy  9 z i r  , 1. ży ta  7 % — 8 z ł r . ,  j ę c z ­
m ien ia  7 z łr . ,  grochu  10 z łr. ,  fasoli 13 z łr . ,  p ro sa  
1 3 — 13 z ł r . ,  k aszy  hreczanć j  11 złr. m. k. Z ima 
t rw a ,  tylko w końcu s tycznia było k ilka  dni ła g o ­
dniejszych, wszelako mało mamy śn iegu  a mrozu 
n ad  1 4 *  R. je szcze  niebyło u nas. Odkryte zasiew y 
ozime w yglądały pięknie, ale żyto nadto wybujałe 
m iało  bardzo w ą t łe cp ió ra ,  k tó re  można było z k o ­
r ze n ia  pozmiatać.

Tarnopol 16. lutego. Ceny zboża są  tutaj n a s t ę ­
p u ją c e :  K orca pszenicy  1 1 — 13 z łr . ,  ży ta  9 /4 — 10 
z ł r . ,  jęczm ienia  8 — 8 %  złr. ,  ow sa 4 %  — 5 złr.  w.w 
N a  żyto i jęczm ień  najwięcej je s t  poknpu. M ożna 
liczyć, że w przecięciu  idzie z tąd  dziennie 13 0 0 — 
1400 zboża różnego . Z a  t r a n sp o r t  z tąd  do Pom o­
r z a n  p łacą  kupcy od ko rca  po 43  kr . ,  do Z łoczowa 
50 kr.,  a  do L w ow a po 3  złr.  13 kr.  (W przesz łym  
tygodniu  p łacono tylko po 1 z ł r  43  kr. w. w.)

Targ na w oły  we Lwowie w  poniedziałek dnia
2. marca. Przypędzono  300  sz tuk  wołów. S p rz ed a ­

no sz tukę,  w ażącą  1 3 — 13 kamieni mięsa i 1 %  k a  
mienia łoju, po 36  z ł r . ;  sz tukę,  ważącą” 14  kam ieni 
mięsa i 3  kamieni ł o j u , po 39 z ł r . ; a  sz tukę,  w a­
żącą 16 kamieni m ięsa  i 3 %  kam ienia  łoju, po 45 
z łr .  m. k. P a ra  sk ó r  wołowych kosztuje  1 5 — 16 z ł r .  
Centnar łoju topionego 3 3  złr. m. k.

Cena produktów ice Lwowie. Korca pszenicy 
14 z łr . ,  ży ta  13 %  złr. ,  jęczm ienia  10 z łr . ,  owsa 6 
z łr . ,  g rochu  13 %  złr. ,  h reczk i  13  z łr .  w. w. Koni­
czyny 1 8 — 19 złr .  m. k. Garniec 3 0 *  okowity 1 z łr .  
6 kr. m. k.

W ia d o m o ść  literack a .
U F r .  F rom anna  w Jen ie  wyszło nas tępu jące  

dzie ło : T h a e r  oder L ie b ig ?  Versuch einer wissen-  
schaflichen Priifnng der Ackerbautheorie Liebig's, 
besonders dessen Mineraldiinger betreffend, u. s .w .  
von Dr. F. G. Schulze, Grossherz. Sachs. Geh. 
Hofrath. und Professor, Director des landwirlh- 
scliafll. Instituls in Jena. gr. 8. geb. 20. Sgr. Kto 
się lubi p rzypa tryw ać postępom ducha ludzkiego 
w k ierunku  teoretycznym i p raktycznym , ten może 
to dziełko odczytać.

Haj w y ższy  p a ten t z dnia 1 9 . paździer­
n ika 1 8 4 6 .

Patent ten ( tak  p iszą  z  Wiednia) dopiero od n ie ­
daw na znajduje s ię  w ręku  publiczności. Z abezp ie ­
cza on w łasność  idealną au to rsko  li te racką  i a r ty -  
s tow ską . Korespondent wiedeński spodziew a się, źe 
najw yższe praw odaw stw o w podobną opiekę weźmie 
w łasność industrja lno- idea lną .

U w iadom ien ie p otoczn e.
Poszuku ją  się  dzierżaw y na różne  p ieniądze z g o ­

rze ln iam i i bez gorzelń. Kto ma dobra do w ypu­
szczenia  w dzierżaw ę, raczy  p rzy s ła ć  redakcyi pod 
369 % ,  dokładny ednkt tychże z oznaczeniem o s ta ­
tniej ceny i doniesieniem pewnóm, n a  j a k ą  ilość la t  
najmnićj a na j a k ą  najwięcej też chce w ydzierżawić 
i czyli żą d a  czynszu  rocznego, lub jak iego  z g ó ry ?  
R edakcja będzie pośredn iczy ła  gorliwie i bezpłatnie.

P r o ś b a  R e d a k o y i .

Uprasza się 1*. T, Szanownych PP. Kolektorów prenumeraty, by zebrane pieniądze za pewną 
sposobnością raczyli przesyłać wprost do drukarni pana Piotra Pillera pod nrem 98 przy ulicy 
łyczakowskiej.

U W I A D O M I E N I E .

Tygodnik rolniczo-przemysłowy, mając na celu u ż y te c z n o ść , przyjmuje bezpłatnie wszelkie uwiado­
mienia i doniesienia handlowe i przemysłowe, t. j. tyczące się sprzedaży, kupna i wydzierżawienia dóbr; 
kupna i sprzedaży realności miejskich ; kupna i sprzedaży surowych produktów i fabrykatów ; poszukiwa­
nia otficialistów, kommissantów, przedsiębierców, posad i wszelkich innych spraw realnego życia. Równie  
może się każdy zainformować w biurze redakcyi osobiście od 13— 1. godziny po południu, łub listownie  
każdego czasu o nadeszłej wiadomości w sk u tek  ogłoszonego w  Tygodniku uwiadomienia, lub doniesienia —  
a to bez najmniejszej opłaty. Uprasza się tylko o frankowane listy w  razie piśmiennej korespondencyi.

Plan spichrza przeszłe się później.
- — — IZ

Własność I nakład Piotra Pillera.
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